
DZIENNIK BYDGOSKI
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świąt i  niedziel.

Numer 169. Bydgoszcz, niedziela 26 lipca 1908. Rok 1.

Sprawy polskie.
Podatki płacić i pysk stulić — oto

najważniejsze zasady wolności obywatelskiej 
w  Prusach. W prawdzie w  Berlin ie  złoto- 
usty Buelow umie mówić o wolności niby 
kaznodzieja jak i, ale pomiędzy słowami jego 
a czynami podległych mu władz istnieje 
ogromna przepaść. Toć nas zapewniał, że 
wolno nam mówić jak  nam dziób urósł, 
a tymczasem ukuł prawo, które nam nasz 
polski dziób zamyka. N ie lepiej postępuje 
z obywatelami niemieckim i. Dopóki kanc­
lerskie buty i  inne jego części liżą, rozwodzi 
się o wolności obywatelskiej. Każdemu niby 
wolno robie, co uznaje za stosowne, nawet 
p rzy wyborach może głosować jak  mu się 
w idzi. Niech jeno jednak kto zależny od 
rządu podług pięknych słówek kanclerza po­
stąpi, to zaraz władze się do niego zabierają. 
„P ie lg rzym ”  podaje na to dwa następujące 
dowody:

W Kie ln ie, w  powiecie wejherowskim, 
pracował na szosie przeszło 13 la t bez przer­
w y  p. Franciszek W itz ling . Powierzoną mu 
pracę w ykonyw ał sumiennie i  żadne nie spo­
ty k a ły  go zarzuty. Będąc Polakiem i  kato­
lik iem , podczas ostatnich wyborów do sejmu 
pruskiego oddał głos na Polaka-katolika. 
D nia 10 lipca b. r. o trzym uje naraz pan W. 
od dozorcy szosowego p i ś m i e n n e  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  i a n t r a t a ,  z w a l n i a ­
j ą c e  g o  z p r a c y  z p o w o d u  o d d a n i a  
g ł o s u  s w e g o  n a  P o l a k a .  Takie samo 
pismo otrzym ał również p. A . Zach.

Obaj udali się nazajutrz do Iantra ta do 
Wejherowa, zapytując go o w łaściwy po­
wód wydalenia z pracy. O trzym ali nastę­
pującą odpowiedź: K i e d y ś c i e  g ł o s o ­
w a l i  n a  P o l a k a ,  t o  u d a j c i e  s i ę  
t e r a z  d o  n i e g o  p o  p r a c ę ;  p o w i e ­
d z i a ł e m  j u ż  r a z ,  że w y d a l a m  w a s  
z p r a c y ;  t o  t e ż  n a p o w r ó t  w a s  n i e  
p r z y j m ę .

W  Starogardzie znowu zdarzyło się eo 
następuje: P rzy  ostatnich wyporach do sej­
mu pewien N iem iec-katolik oddał głos na 
Polaka, stosownie do zawartej ugody. 1 otóż 
cóż się dzieje. L an tra t donosi to zarządowi 
towarzystwa niemieckich kato lików  z zapy­
taniem, czy członkowie tego towarzystwa 
na Polaka głosować m ają i  skutek był ten, 
że ów wyborca, m istrz piekarski w  rynku, 
musiał wystąpić ze zarządu tegoż tow arzy­
stwa. Cóż na to „Germania” , k tó ra  nie wie­
rzy, że u nas lan trac i rządzą towarzystwam i 
katolickiem i. A  p. Buelow co na to? Czy 
zapakuje obu łan tra tów  do kozy za to, że 
w  sposób prawem zakazany ka ra li wolnych 
obyw ate li za spełnienie obowiązku obywa­
telskiego i  że zadali kłam  słowom jego?

Objawy pruskiej kultury. Ze Swa­
rzędza piszą do „Gaz. Grudz.”  o oburzającym 
czynie kolonistów co następuje: W Łowę- 
cińie wywróciło  k ilk u  kolonistów niemieckich 
podchmielonych z Jasinia figurę, wyobraża­
jącą Pana Jezusa na krzyżu. Stało to się 
w  nocy z niedzieli dnia 12 bm. na ponie­
działek. W ywróconą figurę rzuc ili na drogę.

Cayn powyższy „ku ltu rtrege rów ”  zasłu­
guje na jaknajsurowsze potępienie każdego 
uczciwego człowieka. Jestto objaw m o r a l ­
n e g o  u p a d k u ,  wywołanego hecą przeciw 
Polakom i  katolikom. - -  Zresztą nie p ierw ­
szy to i  pewnie też nie ostatni podobny czyn 
krzew icie li pruskiej ku ltu ry .

Nowe towarzystwo polskie. W  Bo
gdaju (powiat odolanowski) założone zostało 
dnia 12 lipca towarzystwo „Oświata” . Człon­
ków zapisało się 23. Do zarządu w ybrani 
zostali: M ichał Skrzypczak, prezes; Józef 
Płókarz, sekretarz; Stanisław Kołeczko, skar­
bn ik ; Józef Berek, Jakób M aty ba, W alenty

Środka, Marein Skrzypczak, radni. Zebrania 
odbywać się będą w każdą drugą niedzielę 
miesiąca o godz. 4 po południu.

Dwa trójprzymierza.
Dziennik i niemieckie na podstawie w y­

danej w L ipsku książki „A rm ie  wszystkich 
państw”  podają zestawienie szans wojsko­
wych mocarstw, tworzących stare i  nowe 
tró jprzym ierze.

N ie potrzeba być znawcą spraw wojsko­
wych, aby wiedzieć, że tró jprzym ierze nowe, 
złożone z A n g lii, F raneyi i  Rosyi, posiada 
na morzu olbrzym ią przewągę nad trzó j- 
przymierzem starem.

Sama A n g lia  rozporządza flotą cztery 
razy liczniejszą od niem ieckiej; może ona 
bez- n iczyje j pomocy przeprowadzić blokadę 
wybrzeży niemieckich, a oprócz tego opano­
wać niemieckie kolonie, z w yją tk iem  ty lko  
Kiao-Czau, które jest silnie uzbrojone i  ma 
ogromną załogę.

W  razie w ojny A ng lia  niezawodnie we­
źmie na siebie rozprawienie się z flotą nie­
miecką i  ze wszystkienłi portam i, zostawia­
jąc marynarce francuskiej szachowanie flot 
w łoskiej i austryackiej na morzu Sródziem- 
nem. Temu zadaniu podoła ona łatwo, po­
nieważ posiada pancerników lin iow ych 33, 
a opancerzonych krążowników 19, oprócz 
zaś tego niepospolicie dużo statków małych, 
które w  ostatnich latach przeważnie budo­
wano, bo zapanowało we Franeyi przekona­
nie, że ta k i drobiazg m arynarski więcej w art 
od kolosów. Lecz rachując ty lko  w ie lkie 
okręty otrzymamy, że Franeya ma ich 52, 
natomiast W łochy mogą wystaw ić 13 pań- 
cerników i  6 krążowników ; są to statki nieco 
przestarzałe i  nie dość silnie uzbrojone. 
A ustrya  posiada doskonałą flotę, ale bardzo 
nieliczną, wszystkiego 9 pancerników i  3 
opancerzone krążowniki, oprócz różnych to r­
pedowców, kanonierek i  łodzi podwodnych. 
Razem więc 52 okrętom francuskim  może 
stanąć 31 okrętów austryaekich i  włoskich. 
Różnica s ił tych  dwóch przeciwników jest 
tak wielka, że strona słabsza zapewne nie 
zdecyduje się p rzyjąć stanowczej b itwy, bo 
trzeba tu jeszcze dodać, że dawna wojenna 
dzielność zachowała się we francuskiej flo­
cie. Jeżeli zatem nie przyjdzie do rozstrzy­
gającej b itw y  na morzu Sródziemnem, to 
w żadnym okresie w ojny nie będzie mogła 
liczyć m arynarka niemiecka na pomoc so­
juszników.

Spójrzmy teraz na s iły  lądowe owych 
przypuszczalnych koalieyi (związków). I  tu 
przewaga liczebna jest po stronie tró jp rzy ­
m ierza nowego, albowiem Rosya, Franeya 
i  A n g lia  mogą wystaw ić razem 2 i  pół m i­
liona piechoty, 250 000 jazdy i  9000 dział, gdy 
tró jprzym ierze dawne posiada 2 i  ćwierć m i­
liona piechoty, 150000 jazdy i  6500 dział.

Jednakże A n g lia  nie będzie mogła prze­
rzucić swej a rm ii na ląd europejski, zatem 
już odpada najm niej 140000 ludzi i  30000 
koni, nadto zaś Rosya będzie w stanie w y ­
stawić ty lko  60 proc. całej swej a rm ii, czyli 
jeno to, eo trzym a na zachód od Dniepru, 
a reszta musi zostać na Kaukazie, w  A zy i 
środkowej i  na Syberyi.

Wziąwszy tedy pod uwagę wszystko 
razem, można powiedzieć, że na lądzie jest 
przewaga po stronie tró jp rzym ierza  daw­
nego.

A le  za to jego strategiczne położenie 
jest gorsze, ponieważ będzie atakowane 
z różnych stron i  ma do obrony obszary 
w ie lk ie j ekonomicznej i  ku ltu ra lne j wartości, 
jeżeli zaś samo przejdzie do ataku, to na 
równinach wschódnieh rozproszy się na

obszarach mniejszej ku ltu ra lne j i  ekonomicz­
nej wartości.

Jak w idzim y, zestawienie powyższe w y­
pada stanowczo na niekorzyść starego t ró j­
przym ierza i  powinno ostudzić nieco zapał 
autorów mów wojennych.

Wiadomości polityczne.
—* Sześć m iliardów m arek kosztować 

będzie państwo niemieckie rok  w o jny nie 
licząc dostaw w  naturze (zboże, siano itd.), 
do których ludność jest zobowiązana w  razie 
wojny. Tak tw ierdz i znakom ity znawca sto­
sunków wojskowych jenerał Blume. Pisze 
on w swej książce także, że s tra ty  w  ludziach 
w  przyszłej wojnie będą ogromne. T w ie r­
dzenia swe częściowo uzasadnia doświadcze­
n iam i w ojny rosyjsko-japońskiej.

—* Echa procesu Eulenburga. H a r­
den pisze w ostatnim numerze swej „Z u ku n ft” , 
że otrzym ał „kupę lis tów  z pogróżkami z 
bliska i  z daleka”  i  odpowiada na n ie : N ie 
przestraszą one mnie, m ó j  r e w o l w e r  
j e s t  d o b r y  a postarałem się, że po p ie rw ­
szym napadzie, k tó ry  się uda, wszystek ma- 
te rya ł dowodowy zostanie ogłoszony. H a r­
den liczy się widocznie z tem, że przyjaciele 
Eulenburga lub ieh najem nicy pozbawią go 
życia. Czy to ty lko  nie przesada?

—* Szwecya. Prezydent F raneyi p rzy ­
by ł wczoraj do Sztokholmu w towarzystw ie 
kró la  szwedzkiego, k tó ry  na jego spotkanie 
pojechał do portu  Tre lhafvet.

—'* W alka  ekonomiczna w  Szwecyi 
zakończyła się pomyślnym dla obu stron 
skutkiem. Rząd zwołał w celu porozumie­
nia komisyę, składającą sic z przedstaw icieli 
pracodaweów i  pracobiorców, któ ra  w ypra ­
cowała pro jekt. Narady nad przyjęciem  
tegoż w odnośnych towarzystwach i  organi- 
zacyach b y ły  bardzo trudne i  trw a ły  nader 
długo a decyzya przyjęcia  zapadła dopiero 
w  ostatniej chw ili, gdy wszyscy już m yśleli 
o ogólnem wykluczeniu lub jeneralnym  s tre j­
ku. Pracodawcy znieśli natychm iast nowe 
przepisy a pracobiorcy na całej l in i i  podjęli 
pracę. Podczas ostatniego zebrania zgro­
m adziły się w Sztokholmie ogromne rzesze 
ludu, k tó ry  na wiadomość o w yn iku  obrad 
wybuchł radosnemi okrzykam i.

—* Rosya. C o  R o s y a n i e  s ą d z ą
0 N i e m c a c h .  Pisma rosyjskie coraz czę­
ściej rozpisują się o fa ta lnym  w pływ ie , ja k i 
na losy Rosyi w yw ie ra ją  Niemcy, p iastujący 
w  Rosyi wysokie urzędy. W gazecie „S w ie t”  
n ie jak i Szarapow tak pisze o stosunku ludu 
rosyjskiego do Niemców:

Wśród ludu rosyjskiego jeszcze od cza­
sów pańszczyźnianych pozostało n ieprzyja­
zne uczucie względem Niemca, niosącego 
nam rzekomo swoją „ku ltu rę ” . Tem uczu­
ciem przepojona jest cała arm ia, k tó ra  pod­
czas w ojny układała piosenki na swych do­
wódców Niemców. Te pieśni, w  k tó rych  
żołnierz zamykał całe swe upokorzenie i  całą 
swą nieufność do Niemca, są niezmiernie 
charakterystyczne. Ostatnia wojna, k tó ra  
wysunęła na czoło cały szereg im ion nie­
mieckich, należących do ludzi nieudolnych, 
zaostrzyła to uczucie do ostatecznych gra­
nic. Żołnierz przebaczał wszystko Kuropa- 
tk inow i, Aleksiejewowi, Sm irnowowi, prze­
czuwając w  nich nich ludzi być może nie­
szczęśliwych, lecz bądź co bądź swoich, a za 
to ze zgrzytaniem  zębów m ów ił o Sztakel- 
bergacb, Kaulbarsach, B ilderłingach, Fokach
1 Reisaeh, zwalając na nich wszystkie swoje 
nieszczęścia i  niepowodzenia. I  gdyby na­
stał moment dla naszego starego żołnierza, 
w  któ rym by ten mógł się porachować z cheł­
p liw ym  Niemcem, gardzącym nim , jako rasa



niższą, to żołnierz ten poszedłby w bój z ta- 
kiem uczuciem, z jakiem  gotowali się do 
niego najlepsi wyraziciele zbiorowej duszy 
żołnierza rosyjskiego — Skobelew i  Czer- 
niajew.

Wszystko przebaczyć można, wszystko 
zapomnieć, ale pogardy rasowej, ale na jw yż­
szych krzyw d duchowych — nigdy. A  te j 
pogardy i  tych krzyw d najedliśmy się w 
ciągu 200 la t ostatnich do syta.

Rosyanie dawno pow inni by li przyjść 
do przekonania, że Niemcy na urzędach ro ­
syjskich są najw iększym i szkodnikami Ro- 
syi, boć zawsze zerkają w stronę właściwego 
„fa te rlandu“ .

—* Ż yd z i w  Rosy i. Przed k ilku  mie­
siącami zebrali się włościanie gm iny Zwie­
rzyniec w ziemi lubelskiej i uchw alili, że 
należy stąd żydów wydalić, ponieważ Zwie­
rzyniec jest wsią, w któ re j im  mieszkać nie 
wolno. Zebrania takie odbywały się także 
w  k ilk u  innych wsiach, gdzie wprawdzie 
n iektórzy włościanie b y li przeciwni takie j 
uchwale, większość jednak ją  przyjęła.

Uchwałę przesłano do władz i  w tych 
dniach przyszedł rozkaz od naczelnika po­
w ia tu  zamojskiego, żeby żydzi usunęli się 
w  k ró tk im  czasie z domów, stojących na 
gruncie włościańskim, a w  przeciwnym ra ­
zie będą usunięci siłą. Żydzi udali się do 
pow iatu ze staraniam i, ale pozostały bez 
skutku.

Działacze żydowscy z Zamościa zw rócili 
się do gubernatora oraz do posła żdowskie- 
go w Dumie, Niselowicza, z prośbą o wsta­
wienie się za n im i, ale dotąd nie nadeszła 
odpowiedź.

Liczba żydów, dotkniętych rozkazem, 
wynosi w powiecie zamojskim kilkaset, prze­
ważnie biednych. Obecnie spodziewają się 
jednak pozwolenia od gubernatora na dalszy 
pobyt. M ówią też, że gubernator poleci od­
dać sprawę każdego żyda do sądu, a ci, k tó ­
rzy  mają dawne kon trak ty  z włościanami, 
pozostaną na wsi.

—* Galicya. Rosyjscy uczestnicy kon­
gresu słowiańskiego baw ili w środę w 
Krakow ie. Na ich cześć wypraw iono ban­
kiet, podczas którego wygłoszono szereg 
ważnych mów. Rosyanin hrabia Bobrinskij 
m ów ił między innemi, że Polacy i  Rosyanie 
pow inni sobie nawzajem wiele przebaczyć 
oraz, że między Rosyanami jest coraz w ię­
cej ludzi, k tó rzy  rozumieją krzyw dy, jakie 
Rosya Polakom wyrządziła. Profesor doktor 
K . M orawski podniósł, że i d e a  k o n g r e ­
su  s ł o w i a ń s k i e g o  z r o d z i ł a  s i ę  
z c i e r p i e ń  W i e l k o p o l s k i  oraz z 
krzyw d, jak ich  doznaliśmy od Wschodu, a 
jeszcze dotkliwszych w ostatnim czasie od 
Zachodu. „N ie  dziwcie się, panowie — mó­
w ił prof. M orawski — że jestem pesymistą, 
ale kongres praski by ł pierwszym objawem 
łączności Słowian, k tó ry  nie m ógł pesymiz­
mu zniszczyć. Do dziś dnia są ty lko  na­
dzieje, dobre słowa i  intencye. N ie wątpię 
jednak, że odbędzie się kongres, na któ rym

dotychczasowe intencye zamienią się w czy- 
ny“ . Mówca w ychy lił k ielich na cześć trw a ­
łości nadziei, intencyi i  na cześć przeistocze­
nia ich w  czyny.

W  tym  samym guście b y ły  inne mowy.
—* Anglia. W  parlamencie angielskim 

w yg łos ił w  tych dniach lo rd  Cromer zna­
mienną mowę. Ostrzegał on, gdy chodziło 
o fundusze na ustawę o zabezpieczeniu na 
starość, przed wyczerpaniem zasobów kra ju , 
bo wtenczas musiałaby A n g lia  nałożyć w ię­
ksze ciężary na handel. To powiększyłoby 
w i d o k i  w y b u c h  u z a t a r g u  z b r o j ­
n e g o .

Ponieważ Cromer należy do na jw p ły- 
wowszych po lityków  angielskich, więc słowa 
jego w ie lkie zrob iły  wrażenie.

—* K o n s ty tu c y a  w  Turcyi. Sułtan 
w ydał orędzie, w  którem  oznajmia, że nadał 
państwu swemu koństytueyą. Zarazem roz­
porządził, aby się odbyły w ybory do parla ­
mentu, którego skład i  organizacyą sam 
opracował. P rzyg ryw ką  do tego rozporzą­
dzenia była zmiana m inistrów , o k tó re j p i­
saliśmy. M łodoturcy zatem tryum fu ją . Czy 
na długo, trudno przewidzieć. Zbyt w ie lk ich  
nadziei do konstytucyjnych czynów władz- 
ców wschodnich przywięzywaó nie można. 
W ystarczy przypomnieć Persyą, gdzie szach 
p ierwotnie wobec groźnej postawy całego 
praw ie kra ju  na koństytueyą się zgodził, 
a dziś wcale się o nią nie pyta, skutkiem 
czego k ra j zbroczony został strum ieniam i 
k rw i. Również i  w  T u rcy i raz już była 
konstytucya (w r. 1876), które j panowanie 
ledwie rok trw ało.

—* Rozruchy w  Macedonii. Donosi­
liśm y już, że sułtan m ianował naczelnym do­
wódcą wojsk w  Macedonii Osmana baszę, 
k tó ry  też wyjechał do Monastyru, aby stłu ­
m ić powstanie. Zaledwie jednakowoż p rzy ­
by ł do Monastyru, już energiczna akeya 
N iazi beya uniem ożliw iła mu wszelką dzia­
łalność. Oto donoszą z Carogrodu, że N iazi 
bey z jaw ił się nagle na czele k ilku  tysięcz­
nego oddziału powstańeów — prawie w y łą ­
cznie wojska — i  zabrał Osmana baszę do 
niewoli, nie napotkawszy nigdzie oporu.

Snać Turcya z tym  dowódcą powstań­
ców nie będzie m iała ła tw ej sprawy, zw ła­
szcza że większa część wojska jest niepewna, 
ponieważ sprzyja M łodoturkom.

—* Persya, P r z e ś l a d o w a n i e  
c h r z e ś c i a n .  W obecnej zawierusze w 
państwie perskiem srodze ucierp iał kościół 
kato licki. Delegat stolicy św. X . Leśne p i­
sze o tem w  liście do głównego przeora Ła- 
zarzystów w Paryżu w pełnych grozy sło­
wach. Najgorszym i prześladowcami są w o j­
ska tureckie i  zależni od Turków  Kurdowie, 
k tó rzy  stanowią pewien rodzaj n ieregular­
nego wojska. Otóż gdy Turcy niedawno 
obsadzilii okolicę U rm ii, pozw olili hulać tak 
Kurdom  jak  własnym swym wojskom. Całe 
wsie ehrześciańskie zostały spalone, mnó­
stwo kościołów zburzono, kobiety zostały

shańbione, a kto uciec nie zdołał, zg inął pod 
razami okrutnych oprawców.

Czy rozpaczliwe wołanie o pomoc chrze 
ścian perskich znajdzie posłuch w E u r o p i e ?

Z naszych Towarzystw.
— Wspólne zebranie w s z y s tk ic h  f i l i i  P . Z . Z . 

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  26 bm. o g o d z in ie  2  p o  
p o łu d n iu  n a  s a li p . S z u p ry to w s k ie g o  p r z y  D o l in ie .  N a  
z e b ra n iu  p rz e m a w ia ć  b ę d z ie  p re z e s  g łó w n e g o  z a rz ą d u  
p . N o w i c k i  z P o z n a n ia . O  ja k  n a j l ic z n ie js z y  u d z ia ł  
u p ra s z a  K o m i t e t  f  i  1 i  j  n  y .

— Szubin. T o w a r z y s tw o  P rz e m y s ło w c ó w  w s p ó l­
n ie  z T o w a rz y s tw e m  ś p ie w u  „ H a lk a "  u rz ą d z a  w  n ie ­
d z ie lę  26 b m . w  b o r k u  p ro b o s z c z o w s k im  n a  D z ie k a n c e  
s w ą  d o ro c z n ą  z a b a w ę  l a t o w ą .  W y m a rs z  z lo k a lu  
p o s ie d z e ń  p . F ie r fa s a  o g o d z . 1 p o  p o łu d n iu .

Zarząd.

O D E Z W A .

Koronowo, w lipcu 1908. A b y  braciom 
naszym, dotkniętym  zniszczeniem, które w y­
rządziła burza w  ostatnią niedzielę, chociaż 
w  małej cząstce przyjść w pomoc, otw ieram y 
niniejszem publiczną składkę prosząc o datki 
choć najmniejsze.

K o m i t e t :
X . prob. Treder. D r. Szukalski. J. Rux.

D r. Szews. H. W. N izińskL Osiński.

Wiadomości potoczne,
B y d g o s z c z ,  d n ia  25 l ip c a  1906.

K A L E N D A R Z Y K .
N ie d z ie la ,  d n ia  26 l ip c a  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4.11; zachód 8.00.
K o ś c ie ln y :  A n n y ,  M a tk i  N . M . P .
S ło w ia ń s k i ;  M iro s ła w y .
H is to r y c z n y :  1550, S e jm  w a ln y  w  P io t r k o w ic .  —  

1576. P o s e ls tw o  G d a ń s z c z a n  p rz e d  S te fa n e m  B a to ­
r y m .  —  1625. S z w e d z i z a jm u ją  D o rp a t ,  —  1697. A u ­
g u s t  I I  z a p rz y s ię g a  p a c ta  c o n v e n ta „

P o n ie d z ia łe k ,  d n ia  27 l ip c a  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4.13; zachód: 7.58.

K o ś c ie ln y :  P a n ta le o n a . —  B e r ty  i  M a r ty .
S ło w ia ń s k i :  W s z e b o ra .
H is to r y c z n y :  1648. B i t w a  z K o z a k a m i p o d  K u l -  

c z y n e m . —  1792. P ru s a c y  b io rą  W o lę .  —  1806. W ja z d  
N a p o le o n a  do  P o z n a n ia . —  1831. S e jm  n a k a z u je  b itw ę .

— Już czas zapisywać „D ziennik Byd- 
goski“  na sierpień i  wrzesień. Przedpłatę 
p rzy jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe.

— C zy te ln iko m  naszym  zwracamy 
uwagę na ogłoszenie Tow. śpiewu „H a lka “  
o w y c i e c z c e ,  która  odbędzie się w nie­
dzielę do Wałowniey. K to  się chce dobrze 
zabawić i użyć przy te j okazyi świeżego po­
wietrza, niech się przyłączy do naszej sym­
patycznej drużyny śpiewackiej.

— S p ra w ie d liw a  k a ra  spotkała w ła ­
ściciela E. Retzmanna z Kruszek. Za w y

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 22)

— Woda wznosi się nieustannie, m ilo r­
dzie — rzek li do Johna A lberta. — Czy mo­
żemy nasze najcenniejsze rzeczy, bydło i 
zboże przynieść tu ta j?  Może wszystko bę­
dzie jeszcze dobrze, ale lepiej zabezpieczyć 
się zawczasu!

Lord  Sandford by ł nadzwyczaj uprzej­
mym  dla rybaków  — każdemu z nich podał 
rękę i  kazał im  wynieść sute śniadanie.

— Przynieście wszystko, mianowicie 
chorych, kobiety i  dzieci — odpowiedział — 
wtedy będziecie spokojniejsi.

Rybacy uradowani, podziękowali, ale 
b y li tego zdania, że co do kobiet i  dzieci, to 
jeszcze nie tak spieszno. Skoro ty lko  bydło, 
sprzęty domowe i  zboże będzie w  bezpieczeń­
stwie, to na razie dosyć.

1 tak  w  ciągu dnia nie ustawało ani na 
chwilę przenoszenie rzeczy na zamek. Jeden 
pędził krowę, d rug i owce, inny  klatkę niósł 
z drobiazgiem, jakaś stara kobieta niosła w 
miechu ulubione swoje ko ty  a w nuk je j ze 
płaczem dźw igał koszyk z dwoma gołąb­
kami.

— Babka m ów iła  — rzekł z płaczem do 
Ruth — że je sprzeda kucharce w  zamku, 
że nie ma dosyć pieniędzy na kupienie g ro­
chu dla nich.

— N ie bój się, m a ły  — pocieszała Ruth 
chłopczyka. — Od dziś możesz codziennie 
przychodzić po groch do mnie.

— Czy to prawda? — zawołał urado­
wany malec. — Niech pani powie, dalibóg!

R uth śmiejąc się, wykonała żądaną 
przysięgę.

— Tu masz kawałek chleba i  jabłko, 
ale pomóż za to tym  starym  kobietom, które 
nie mogą tak prędko biegać, jak  ty.

— Dobrze, i  jak  spotkam kulawego A n ­
toniego, to mu dam połowę chleba. Jego 
ojciec jest na morzu, a ludzie mówią, że w 
takiem  powietrzu on już nie wróci na swej 
starej łodzi.

R uth zadrżała.
— Czy dzieci są u jego matki? — zapy­

ta ła  — i  stara Katarzyna jest zupełnie samą?
— Tak. Ona się ciągle modli.
— Więc idź do niej, i  powiedz, aby tu  

przyszła z dziećmi — rzekła Ruth, głaszcząc 
jasną główkę chłopca. — Przygotu ję  zaraz 
dla n ie j pokoik.

Malec chciał widocznie jeszcze coś po­
wiedzieć, ale nie śmiał, i  dopiero na zapyta­
nie' Ruth, rzekł cicho:

— Chciałbym chętnie zobaczyć anioła! 
Czy wszystkie anioły są tak ładne, jak  pani, 
i  czy wszystkie mają... mają...

— Cóż takiego?
— Koszyk z jabłkam i?
R uth rozśmiała się głośno.
— Zkąd ci to przyszło na myśl?
— Bo ludzie we wsi mówią, że miss 

R uth jest aniołem!
— Ach, to nic. Idź teraz do starej K a ­

tarzyny.
Chłopiec odszedł, a na jego miejsce 

przyszło dwudziestu innych ludzi; oddawano 
je j do schowania stare papiery bez wartości, 
święte obrazki, lis ty , zegary ścienne, filiżan 
ki, fotografie i  biblie. Co kto m ia ł najlep­
szego, przynosił na zamek i  składał pod 
opiekę córki zmarłego pastora.

R uth była urodzoną i  wychowaną w 
Whitehayes. Pamiętała ona niejedną taką 
burzliw ą jesień — mieszkańcy wsi przynosili

w tedy wszystko do domu pastora, dokąd 
woda n igdy nie sięgała.

Co to za radość była wtenczas dla niej 
i  dla E llen! M atka wprawdzie zawsze p ła­
kała, i  ojciec m ia ł tw arz smutną, ale dla 
dzieci było to prawdziwą uroczystością. 
Chodziły na strych, gdzie leżały rzeczy wie­
śniaków — i  z upodobaniem przyg ląda ły się 
rozm aitym  przedmiotom. Na m ałym  stoliku 
zaś stały zwykle srebrne naczynia kościelne.

— Tego wam ruszyć nie wolno — ma­
w ia ł ojciec, a obiedwie dziewczynki z stra­
chem obchodziły zdaleka ów stolik.

W  oczach Ruth stanęły łzy. Wszystko 
minęło bezpowrotnie. Ojciec i  matka w  gro­
bie — dziś ona nie ma domu, nie ma nie, 
coby mogła nazwać swoją własnością.

— No i  cóż, mała R uth ! — odezwał się 
za n ią lo rd  John. — Płaczesz? Czemu?

— Ach, to nic —  zawołała, ocierając 
oczy. — Co myślisz, czy woda aleje wieś?

— Obawiam się, że tak. E ryk  jest w  
tysiącznych kłopotach z swoją na wpół skoń­
czoną groblą.

— O Boże! I  ty  nie możesz mu pomódz?
— Wszyscy moi ludzie kopią tam z na­

rażeniem własnego życia. P rzyw oła liśm y 
już nawet robotników z miasta, a le ,skoro  
woda przyjdzie, to nic i  ie pomoże, albowiem 
piasek jest za m iękki,

John A lbe rt i  R uth  poszli potem do sa­
lonu, gdzie lady Helena — jak  zwykle — 
leżała na kanapie z założonemi bezwładnie 
rękoma.

M imo ciepłego powietrza p a lił się na 
kom inku jasny ogień — samowar szumiał i  
k ip ia ł, a śliczna, pop ielata papuga przecha­
dzała się zwolna na złoconym drążku.

(C iąg dalszy nastąpi).
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stępki niemoralne, k tó ryc łi się dopuścił na 
własnych dzieciach, skazała go izba kam a 
w P ile na 8 la t domu karnego i  10 la t u tra ty  
praw obywatelskich.

— Popierajcie polski przem ysł! Kto
chce psa uderzyć, ten k ij znajdzie — mówi 
przysłowie nasze, które zawiera w ielką 
prawdę życiową. Zastosować fe  głównie 
można w naszej polityce gospodarczej, p rzy 
popieraniu handlu i  przemysłu polskiego. 
W ie lu narzeka, że nie mogą tego lub owego 
towaru nabyć u swoich, bo swoi go nie w y­
rab ia ją  lub na składzie nie mają. Są to zwy­
czajne w y k ry ty  funta kłaków nie warte, bo 
jak  wyżej sic rzekło, kto chce psa uderzyć, 
ten k i j  znajdzie — a kto chce u swego ku­
pować, ten niech się obejrzy pośród kupców 
i  przemysłowców polskich, a znajdzie czego 
szuka. Np. m a s z y n y  r o l n i c z e ,  które 
w  obecnej porze gospodarze nasi nabywają, 
możemy nabywać wyłącznie z polskich 
fabryk.

W naszej gazecie w dziale ogłoszeń 
znajdzie Szan. C zyteln ik polecenie dwóch 
w ie lk ich  fab ryk  polskich: poznańskiej i  ino­
wrocławskiej. F irm ę Cegielskiego z Pozna­
nia, znaną od dawna z swych wyrobów, za 
stępuje pan F r. C a ł b e c k i  w  Grudziądzu, 
k tó ry  ma tamże w ie lk i skład maszyn i  na­
rzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju, a pan 
S ł o m s k i  z Koronowa poleca w yroby pol­
skiej fa b ryk i pod firm ą Głogowski i  syn w 
Inowrocław iu.

Prosim y zatem Czytelników naszych, 
k tó rzy są ro ln ikam i i  mają zam iar kupić 
maszynę, aby przedewszystkiem wym ienio­
nych kupców uwzględnili. Niech popieranie 
przemysłu i  handlu polskiego odbywa się 
n ie ty lko w s ł o w a c h ,  ale i  w  c z y n a c h .

To samo odnosi się do rodaków w B yd ­
goszczy, gdzie handel i  przemysł nasz się 
rozw ija  i  na ogólne poparcie zasługuje.

Pragniem y także wskazać na ogłoszenie 
puszkarza p. N a k u l s k i e g o  w Gnieźnie, 
którego w yroby mają ustalone, sławę. Za 
broń wszelkiego rodzaju w y dajemy w ielkie 
sumy. Niech ten zarobek w p ływ a do kie­
szeni rodaków, k tó rzy  na poparcie zasługują.

— P rzya re sz to w a n o  tu ta j złotn ika W. 
Hinza, nie mającego zajęcia, pod zarzutem 
ra jfu rstw a.

— Deszcze i b u rze  ostatnieh dni p rzy­
pominają podanie gm inne na dzień św. Ja- 
kóba, którego święto Kościół dzisiaj obcho­
dzi. Lud m ówi: J a k i Jakób do południa — 
taka zima też do grudn ia ; ja k i Jakób po 
południu — taka. zima też po grudniu. — 
Jutro, w niedzielę jest dzień sw. Anny, m atki 
N. M. P.; szczęśliwy to dzień dla młodzień­
ców, bo: Szczęśliwy kto na św. Annę — 
upatrzy sobie pannę, dobrą będzie m ia ł 
żonę — dobro matkę dzia tk i — i  szczęście 
nie wyjdzie4 z chatki.

— Z n a k o m ity  in te res . Majętność Go- 
łębowo w powiecie obornickim, obszaru 1400 
mórg, sprzedał dotychczasowy właściciel 
Schulz n ie jakie muś Jaegerowi z Poznania za 
500 tys. mk. Schulz nabył Golębowo przed 
dwoma la ty  za 400 tys. mk., zarobił zatem 
w przeciągu dwóch la t okrągłe 100 tysięcy. 
I  dziw ić się potem, że hakatyści coraz to 
więcej żądają m ilionów  na kolonizacyę, która 
jedynie przyczyn iła  się do tak w ygórowa­
nych cen na ziemię w  naszych dzielnicach.

— N iem iecka gospodarka. Niemiecka 
kasa pożyczkowa w W torku w  pow. ostrow­
skim założona przed niedawnym dopiero 
czasem, podała się do konkursu. Pisma nie­
mieckie d onosząc o konkursie, nic nie wspo­
m inają, w  jak im  znajduje się kasa stanie, 
lub ja k  w ysoki jest niedobór.

— Topielec. W  Gąszczu nad brzegiem 
W is ły  znaleziono w poniedziałek zw łoki ja ­
kiegoś mężczyzny, które już w s ilny prze­
szły rozkład. W zm arłym  rozpoznano pew­
nego powroźnika z Fordonu, k tó ry  zaginął 
przed dwoma tygodniam i. W  wypadku tym  
zachodzi samobójstwo.

— W  B yszkach  wybuchł w  niedzielę 
pożar u chałupnika J. Radzickiego. Spaliła 
się stodoła z tegorocznem sianem i  chlew. 
Prócz tego sta ły się pastwą płom ieni 2 św i­
nie i  k row a oraz maszyny rolnicze. Budynki 
niestety nie b y ły  zabezpieczone.

— Do w ie lk ie j b itw y  przyszło w  Przy- 
sieezee pod Skokami podczas letn ie j zabawy 
pomiędzy uczestnikami. Nie obyło się p rzy­
tem oczywiście bez noży. Gospodarzowi Do- 
brochowskiemu z Lechiina ucięto czubek 
nosa, a gospodarzowi Stoińskiemu poraniono 
nożami rękę. Niechybnie gorzałka odgry­
wała w  tym  wypadku w ielką rolę.

— Komisyą kolonizaeyjna nabyła fo l­
w ark Lu lkow o I I  pod Strzyżewem w  powie­
cie m og iln ick im  za 135 tys. marek. Fo lw ark 
ten obejmuje 468 m órg ziemi, płacono zatem 
za morgę ledwie 290 mk. — Jeżeli sio nie 
m y lim y , to sprzedającym jest P o l a  k. *

• 2  C iechrza pod Strzel: tem otrzym a­
liśm y obszerną korespondenci rą, która za­
w iera bardzo sinutne rzeczy o gospodarzu B. 
i  jego synu. B ija tyk i, kłótn ie i  proeesy są 
na porządku dziennym. Oprócz, obrazy bos­
k ie j w ynika stąd także szkoda dla społeczeń­
stwa, bo zanosi się na zaprzepaszczenie gos­
podarstwa.

Nie zamieszczamy nadesłanej nam ko­
respondencji z wszystkiemi .'szczegółami, bo 
nie chcemy interesowanym robić wstydu 
przed calem społeczeństwem. P rosim y ich 
jednak stanowczo, aby wreszcie zaprzestali 
tego postępowania, które nam wstyd p rzy­
nosi przed Niemcami i  lu tram i. Ńiech pa­
miętają, że jako Polacy pow inn i żyć jak  
Pan Bóg przykazał, w zgodzie i  jedności 
i  pracować uczciwie na ty  m kawałku pol­
skiej ziemi, na k tó ry  n ieprzyjaciele nasi 
czyhają.

Gdyby uw agi nasze n ie  m ia ły  poskut­
kować, wym ienim y później, nazwiska.

— O jciec m ężem  w ła s n e j có rk i. Pod
zarzutem dwużeństwa prizyaresztowano tu ta i 
robotnika Tomasza Woilanda. W. przed 
mniejwięcej 30 la ty  ożerdł się tu ta j w  Byd­
goszczy, lecz k ró tko  potem opuścił żonę 
i  dziecko i  ctclał się do A m eryk i; 22 łata 
później jego córka postanowiła odszukać 
swego ojea i  pojechała także do A m eryk i 
a m atka tymczasem wyszła powtórnie zamąż 
nie otrzymawszy n igdy  wiadomości o p ierw  
szym męzu. Córka zaś spotkała się w  Ame- 
ryce m by z bratem swego ojca i  poślubiła 
ę°- niałżeiastwa tego wyszło tro je  dzieci. 
Młoda zona jednakowoż zatęskniła za matką 
i  w róciła  % mężem do Bydgoszczy. Tu ta j 
i udzie zaczęl i przebą kiwać, że ma za męża 
własnego ojjca. Wreszcie w chw ili, gdy 
chcieli znów odjeżdżać do A m eryk i, policya 
Woilanda przy areszt o wa-ła. W ydało się bo­
wiem, że to  rzeczywiście ojciec by ł mężem 
sw-ej eorki. Oboje coprawda twierdzą, że
0 tem przedi zawarciem małżeństwa nie w ie­
dzieli. Policya jednakowoż temu tw ierdze­
niu nie w ierzy, zwłaszcza, że nie mają doku­
mentu żadnego, k tó rym  by m ogli udowodnić, 
ze w zię li ślub.

T  * ^ ! e lk ie  n ieszczęście w ydarzyło się 
w  piątek rano w  Kandersteg w  Szwajcaryi,
1 odczas pracy w  tunelu w górze Lóschberg 
zawalił się tenże na przestrzeni mniejwięcej 
1000 metrów. Pod gruzam i zostało pogrze­
banych dożo łudzi. Dotychczas wydobyto 
25 z a b ity c h  i  w ielu ciężko rannych. Do­
kładna liczba ofiar jeszcze nieznana.

In o w ro c ła w . X . w ika ry  S t  a n k o w- 
s k  i  ogłasza, że z polecenia X . pra ł. Laubitza 
urządza p ie lgrzym kę parafialną do Często­
chowy, która  w yruszy 3 sierpnia i  potrwa 
4 dni. Koszta całkowite obliczono na 27 mk.

W ą g ró w ie c . 20 morgową posiadłość 
p. i  atelskiego nabył wraz z zabudowaniami 
za 1° tysięcy marek kupiec K . Lehmann 
z Wągrowca.

S w arzędz. Właściciel m łynów p. P. Za­
m iar w  Łowęcinie sprzedał swój w ia trak  
oraz 5 m órg ro li gospodarzowi M ark iew i­
czowi z Skórzewa.

Ś w iec ie . M istrz rzeźnieki p. Ksawery 
Bartoszewicz nabył posiadłość od p. Starka 
za 65 tys. marek.

.T rz c ie l.  W  Obrze utonął podczas ką­
pania 17-letni uczeń szkoły preparandów 
Reimaim, syn restauratora R.

~  Także w  Łubiankach utonął 17-łetni 
młodzieniec, syn pewnej wdowy, k tó ry  się 
poszedł kąpać w  torfiskach.

C o lub . W  Radominiu, tuż p rzy gra­
nicy, fjzalał w  środę ogromny pożar, k tó ry  
7 osad gospodarskich i  kóśeiół ka to lick i 
obroeił w  perzynę. Ogień spowodowały 
dzieci bawiące się zapałkami.

O do lanów . Oberżysta Zembski sprze­
dał posiadłość swą w  Nabyszycach Niem­
cowi S tille row i za 24 tysiące marek. A  więc 
został sprzedawczykiem.

O palen ica . W  Rudnikach znalazła 
pewna kobieta na polu nowonarodzonego 
chłopczyka, jeszcze żyjącego. N ieludzkiej 
m a tk i dotychczas wyśledzić jeszcze nie zdo­
łano.

* Smutny powrót. Przed m n ie jw ięce j rok iem  
w y p ły n ą ł okrę t po łudn iow o-am erykańsk iego  to w a rzy ­
stwa ra tunkow ego „A lf re d  N o be l" z p o rtu  lo n d y ń ­
skiego. K ap itan  okrętu, s ta ry  w y jadacz p ie rw sze j klasy, 
p o s ta n o w ił w ydobyw ać z to n i m o rsk ie j na w odach 
p o łu d n io w o a fry k a ń s k ic h  pogrzebane tam  skarby. Prze- 
dew saystkiem  ‘m ia ł na oku  za top iony podczas wro jn y  
z Bp ra m i na wybrzeża ch zu lusk ich  okrę t „D o ro ta ", na 
k ń ' '  m, ja k  głoszono, prezydent T ra n sw a lu  K ru g e r 
c h e k ij sw oje  zagrożone skarby w yw ieść  z T ransw a lu .

Legenda opow iadała , iż  trzynaście  m ilio n ó w  w  
z łoc ie  zacementowano na spodzie statku, a ten koszto- 
' uv spód p o k ry to  400 centnaram i p iasku  A le  i inne 

ok i ęty, spoczywające na dnie m orza chc ia ł „A lfre d  
N b  bel44 pozbaw ić ich  kosztownego ładunku . T ych  
„T ru p ó w -o k rę tó w  ‘ m ia ło  bye aż 38. Z rządem ang ie l­
sk im  K ap landu  w  po łudn iow e j A fryce  zaw arto  umowę,

w ed ług  k ró re j, po p ie rw sze j udane j próbie w ydobyc ia , 
ok rę t m ia ł o trzym ać m onopo l na w ydobyw an ie  ska r­
bów, a rząd od w artośc i w szys tk ich  w yd o b y tych  przed­
m io tó w  ma o trzym ać ty tu łe m  poda tku  czw artą  część.

Tęgo poda tku  rząd K a p ła n d u  n ig d y  n ie  o trzym a. 
Legendowe ska rby  K ru g e ra  n ie  u jrz ą  zapewne n ig d y  
św ia tła  dziennego. W ybrzeże, p rz y  k tó rem  spoczywa 
na dnie m orsk iem  okręt, je s t zanadto niebezpiecznym, 
a rozb ija jące  się o ska ły  ba łw any są tak  silne, iż  o w y ­
dobyciu  okrę tu  na razie an i m ow y być n ie  może.

Następnie uda ł się „A lfre d  N o b e l"  do S w akop 
m uudu, na w ybrzeżach n iem ieck ie j A f r y k i  po łudn iow o- 
zachodniej, Z a rzuc ił ko tw icę  obok zatoniętego okrę tu  
„D u n b e th ", k tó ry  swego czasu podczas m g ły  dosta ł 
się m iędzy ra fy  (ska ły  podwodne). A le  i  tu ta j w szelka 
p i’aca okazała się daremną. P oprzedn i poszukiwacze 
skarbów  pozab ie ra li i  naw et okucia  m etalowe.

D a le j udano się do za tok i S to łow e j. T u ta j przed 
m n ie jw ięce j dziesięciu la ty  zatonął pa row iec „T errno- 
py lae ". Jedynem  powodzeniem  w yd o b yw a n ia  b y ło , iż  
przekonano się, że ten w span ia ły  ok rę t ro z b ity  je s t na 
szczątki.

O sta tn ia  p róba  do tyczy ła  żag low ca „A m e ry k a ", 
k tó ry  poszedł na dno z ładunk iem  w ęg la  i  p iw a . W ę ­
gle zabra ł ju ż  przedtem  ja k iś  poszukiw acz ska rbów  
m orsk ich . P iw o  copraw da jeszcze by ło , a le nie w arto  
go b y ło  w ydobyw ać z w ody.

Oto sm utna h is to rya  w y p ra w y  poszukiw aczy 
skarbów  na dnie m orskiem . W  tych  dn iach spodzie­
w a ją  się w Londyn ie  je j uczestn ików  z pow rotem , ale 
bez spodziew anych skarbów .

* N a palcach chodzi. M ajster: O, ten 
pan Andrzej, co się przed miesiącem ożenił, 
musi mieć Heroda babę!

Chłopiec: A  po czem pan majster po­
znaje?

M ajster: Kawalerem to ci zawsze na 
środku darł podeszwy, a teraz, o! na nosach 
oba podarte.

* W  szkole ludowej. Nauczyciel. Ga 
piszewski utwórz m i jakie  zdanie.

Uczeń. K to  ciągnie wóz?
Nauczyciel. Dobrze! A  teraz zmień m i 

to ‘zdanie w ten sposób, aby czasownik m ia ł 
try b  rozkazujący.

Uczeń. W io, hejta!
W  szkole. — Jak się zw ali p ierwsi 

ludzie?
— Ewa i  Adam !
— Czemu nie Adam i  Ewa?
— Pierwsze zawsze damy, panie profe­

sorze!

Uczcie dzieci czytać i pisać 
po polsku!

O D  R E D A K C Y I .

— Panu M . w  Szub. D oniesien ia  o zabawach, 
w ycieczkach itd . należą do dz ia łu  p ła tn ych  ogłoszeń. 
N a  razie zamieszczamy je  jeszcze w  części re d a k c y j­
nej, ale późn ie j to  ustan ie , bo w iadom o, że p ła tne o g ło ­
szenia s tanow ią  g łó w n ą  podstaw ę gazety, k tó ra  o nie 
starać się m usi. T y lk o  doniesienia o zebraniach są 
bezpłatne. P ro s im y  to  na przyszłość uw zględnić. 
P ozd raw iam y i  życzym y dobre j zabawy.

Od Administracji.

Bardzo w ie lk a  liczba abonentów  
naszych w  Bydgoszczy nie uiściła sie je­
szcze z przedpłaty za bieżący kw arta ł. Jest- 
to dowód w ie lk ie j opieszałości i  niewyrozu 
m ienia dla pisma, które na tak trudnym  
posterunku o byt swój walczyć musi. Jak 
ko lw iek jest nam to bardzo przykro, musi 
m y jednak interesowanym oznajmić, żenada 
„ D z i e n n i k a  B y d g o s k i e g o 44 w y s y  
l a ć  i m  n i e  b ę d z i e m y ,  o ile  w na jb lii 
szych dniach zaległości nie uregulują. Jestt 
niezm iernie smutne, że k rok  ta k i uczyń 
musimy.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u rs  ru b la :  2,14 m i.  dn ia  24 lip c a  1908.

B y d g o s z c z ,  24-go lipca . (Sprawozdanie Iz b y  
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
bolend. w ag i 222-m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag7 
218 mk., n a jm n ie j 120 f n t  bolend. w a g i 204 mk., go r 
szy gatunek n iże j notow ania . — Ż yto  nowe. dobre 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  bolend. w a g i 172 mk., stare 
lże jszy ga tunek n iże j notow . — Jęczm ień d la  m łyn a ­
rz y  142—146 m k. — Jęczm ień d la  b row a rów  bez in te ­
resu. — G roch na p&azę 167—173 mk., do go tow an i/ 
—v— m k. —- Owies 144—154 mk., na konsmneya 151 
do 165 mk.

C e n y  t a r g o w e :  M asło 1,00—1,29 mk. J a ji
3,80—4,00 m k. za kopę. W o iow ina  60—75 fen. C ieięeini 
65 fen. S kopow ina  70 fen. W iep rzow ina  7 0 - 80 fe i 
S łon ina  świeża 80 fen., wędzona 90 fen. P e rk i 3,25 d> 
3,— mk. S iano 2,25—2,75 m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  24-go lipca . (Spraw ozdanie Krzędc 
cen ta rgow ych). P łacono za centnar: Pazenicy 10,15 
11,00 m k  Żyto  7,45—8.80 mk. Jęczmień 6,35—7.25 
Owies 8,95—7,50 m k. S łom a 2,50 m k. Hi in o  215' 
P e rk i 2.5C—2,75 m k.



urządza

w  niedzielę dnia 26 lipca

wycieczkę
do Smukały (Muhlthał),

Odjazd z małego dworea o godz. 210 po południu.
Na program ie 

różne zabawy, g iy  towarzyskie i  urozmaicenie. 
Uprzejm ie o liczny udział prosi

Z A R Z Ą D .

w  Bydgoszczy
urządza

w  niedzielę, dnia 26-go lipca rb.

wycieczkę
do W ałowniey (HopfengaHen)

i prosi do współudziału wszystkie tutejsze Towarzy­
stwa jako też i  gości.

Wspólny wyjazd z głównego dworca po południu 
o godzinie 321, odjazd z W ałowniey (Hopfengarten) 
wieczorem o godzinie 1040.

P rogram  specyalny na miejscu.
_______________ ___________ Z A R Z Ą D .

Baczność Rodacy!
Największy i jedyny polski fachowy 

sktad zegarmistrzowsko-złoimczy

Sykstusa Flanza w Żninie
p o le c a :

zegary, zegarki, regulatory, zegary stojące 
budziki, b iżuteryę srebrną i z ło tą  

obrączki ślubne i zaręczynow e, srebrne laski 
papierośniczki, alfenidę, zastaw y, m asielniczki 
gram ofony i p ły ty  polskie od 2 m k. począwszy 
skrzypce, szelo, contra-basy, k la rnety , fle ty  itd . 

Kołowce od 65 m arek.
Zegarki am erykańskie „W alth am ?  

Reparacye spiesznie i  tanio pod gwarancyą. 
Rzetelna usługa. :: W ie lk i wybór.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y
Teodor Iwicki

Bydgoszcz, ul. Gdańska (D anziger Strasse) 164*
obok „H o te l Adler?

Zęby sztuczne, plomby złote
i  t.  p .

Zatruwanie nerwów 
i  leczenie chorych zębów.

Na sezon bieżący
p o le c a m :

kosiarki „Ideai“, żniwiarki 
wiązalki amerykańskiego wyrobu

f a b r y k i  D o e r in g a

grabie konne „Matador44
dla mniejszych i  większych gospodarstw
maneże, mlocamie, sieczkarnie

n a jn o w s z e j k o n s t r u k c y i

lokomobiłe, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschalla44 
J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)

fabryka i  skład maszyn rolniczych 
w ieiki skład części rezerwowych do wszelkich maszyn. 

Reparacye!

la tyka , lite ra tura , konwersacya i  korespondencya.
i  wskaże ekspedycya „Dziennika Bydgoskiego?

M. Cegielski, T  o w. akc.
filia w  Grudziądzu (Graudenz, Pohlmannstr. 19)

Najstarsza jedyna największa fabryka polska
poleca wszelkie w  zakres ro ln ictw a wchodzące

s = =  narzędzia rolnicze i m achiny-------
po cenach umiarkowanych.

W yko m i je starannie budowle gorzelń, m leczarń itp ., za eo odznaczona w ielo­
krotn ie pierwszemi nagrodami tak z k ra ju  jako i  z zagranicy.

F. C A L B E C K I  :: G R U D Z I Ą D Z
jeneralny zastępca na Prusy Zachodnie, Pomorze i  K rainę.

Dobr.ze opłacająca się

posiadłość
z ogrodem i  4 m org i ro li 
nadająca się do interesu 
koloniąlaego, jest od zaraz 
do sprzedania.

M. M ałek
u l.  T o ru ń s k a  (T b o rn e r s t r , )  n r .  18.

Czysty

miód lip co w y
ma tanio do sprzedania.

J. Milchert
Nowy R ynek nr. 3-

Wszelkie prace
w c h o d z ą c e  w  z a k re s

siod larstw a
w y k o n u ję  ta n io  i  s ta ra n n ie

Fr. Lew andow ski
Kornmarktstr. 8.

W ie lk i wybór
Książel is  nabożeńsfDa

s tó s o w n y e h  n a  p o d a r k i  d la  d z ie c i 
p rz y s tę p u ją c y c h  d o  k o m u n i i  św . 

o ra z

różańce, świece 
krzyże, różne figurki 

obrazy 
m onogram y, perfum y

i  w s z e lk ie  g a tu n k i

Hien mjsilep wjnrta
p o le c a

L. ELSNER
bogato zaopatrzony skład 

dewocyjny 
i m ateryalów  piśmiennych

Bydgoszcz, ul. Farna 6. 

Baczność Rodacy! 
iąjstarszy polski skład

s in a ,  bfaiaafói
\ płótna
i MeKcyl damskiej.

I. SUCHARSKI
Nakło :: Rynek.

P ro s z ę  u p rz e jm ie  n a  f i rm ę  
zw a ża ć .

la le  urządzenie stolarskie
z zapasem drzewa 

jest tanio do sprzedania.
Gdzie, wskaże ekspedy­

cya „Dzień. Bydgoskiego"

Z kamienice i oberża
są  z o b c y c h  r ą k  ta n io  d o  n a b y c ia . 

B l iż s z y c h  in fo r m a c y i  u d z ie l i

Orchowski
biuro ludowe

u l ic a  N o w o - F a r n a  n r .  7/8.

Poszukuję
bieglej pannę do stroju.
O ferty do eksp. „Dzień. 

Bydgoskiego" p. nr. 116.

Tysiące marek
rocznie wychodzą przez k ró tk i czas polowania 
z kieszeni naszych za granicę oraz do obcych

za broń i amunicyę
przeważnie do kieszeni ludzi niefachowych, k tó rzy  
starają się zwabić odbiorców hałaśliwą reklamą.

A by staw ić czoło obcej konkurencyi i  wszelkim 
choćby najwybredniejszym wymaganiom sprostać,powiększyłeta mój skład I fabrykę broni i amunicji.

i  polecam na sezon polowania:
centralówki dokladnfe wypróbowane i odstemplowane 

od 30 do 75 m. 
centralówki ze stałem I dobrem zamknięciem pomiędzy 

kurkam i wd 40 do 150 m. 
centralówki bezkurkowe starannie i dobrze odrobione 

od 90 do 250 m. 
centralówki ejektorki odpowted. wszelkim wymaganiom  

od 250 uo <>50 m.
GOTOWE NABOJE

•  u z n a n e  ja k a  n a jle p s z e  z  p ro c h e m  c z a rn y m  i  b e z d y m n y m  
p o le c a m  p o  ja k n a jn iż s z y c h  ce n a ch .

S. NAKULSKI
m is t r z  p u s z k a rs k i i  w ła ś c ic ie l  f a b r y k i  b r o n i  i  a m u n ic y i.

Rynek 9 :: Gniezno :: R ynek 9

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
ATELIER „REMBRNDT"

R. S. U LA T O W S K I 
U L .  D W O R C O W A 95 :: BYDGOSZCZ :: U L .  D W O R C O W A  95 

B L I S K O  U L I C Y  G D A Ń S K IE J .

Ważne dia pszczelarzy1
CUKIER

owocowy 
jaite pokarm dia pszczół

J  p o le c a

fakryka eire Imrtt&uip 
Rnrnan Huebner w  Fordonie.

Bardzo chlubne świadectwa.
Drukiem i nakładem Jana Te*M  w  Bydgoszczy. — Bedaktor odpowituzialny Bogu*law DowIAski w Bydgoszczy,


